
Rok XIX. Maj 1895. Nr. 5.

W ycho dzi  we 
Lwowie z końcem 
ka żdego m ie s ią ca .

W k ła d k a  roczna 
z p r e n u m e ra t ą  

wynosi 1 zł .  2 0  ct .  
Dla n a uczyc ie li  
t  o w. i uc zniów 
t y l k o  70  cen t.  
z p rz e s y łk ą  8 2  ct.

MIESIĘCZNIK
g a l i c y j s k ie g o

A d m i n i s t r a c y a  
I e k s p e d y c j a  

we L w o w i e  p l .
B e rn a rd y ń sk i  7. 
dokąd w szys tk ie  

p i sm a  — z a ś  
wk ładk i  i p r e n u ­
m era ty  a d re s o ­

wać n a le ży  : 
A d o l f  M ussi l  u l  
Kar.  L u d w ik a  7

Organ g a l ic y j s k ie g o  i k r a k o w sk ie g o  T o w a r z y s tw a  o c iir o n y  z w i e r z a j  i T o w . O rn ito lo g ic z n e g o .
R e d a k t o r  : D r . J ó z e f  L i m b a c h .

Bądźmy ludzkimi i ochraniajmy sw iersęta,
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Stanisława Polaczka. t
(Część d ru g a  *).

W sz e lk ie  d ręczen ie  zw ierzą t  i z łe  z- niem i obejśc ie  s ię ,  ja -  
k oteż  w s z e lk ie  na nich sp e łn ia n e  ok ruc ień s tw a  mają sw ą  p r z y ­
cz y n ę  w z łych  sk ło n n ośc ia ch ,  nam iętn ośc iach  i szp etnym  sp o so b ie  
m y ś len ia  ludz i;  p rzy w a ry  te n a leży  b ezw a ru n k ow o  zw a lcz a ć .  S ą  
to te sa m e  z le  czyn n ik i ,  k tóre  prow adzą  zarów no do n ie s p r a w ie ­
d l iw o śc i  i zbrodni w zg lę d e m  bliźnich sp e łn ia n ych .  Ochrona z w ie ­
rząt ma ten zb a w ie n n y  w p ły w ,  że  d op o m a ga  w zw alczan iu  i p o ­
k onaniu  tych  w  ludzkiem sercu rod zących  s ię  i d ojrzew ają cych  
z łych  m y ś li  i zam iarów , k tórych p rzy t łu m ien ie  i zg n iece n ie  je s t  
ś w ię ty m  o b o w ią zk iem  k a ż d e g o  u czc iw ie  m y ś lą c e g o  cz łow iek a .  
T rzeb a  ty lko  śm ia ło  w y stą p ić  do p rzyt łum ien ia  tych z łych  w  sercu  
cz ło w ie k a  p o w sta ją cy ch  m y ś li ,  a p e w n y  sk u tek  s ię  os ią gn ie .

*) Ob. „M iesięcznik“ z r. 1893, str. 79— 83, 92 — 98, 138 — 148. 
Tę nader pouczającą rozprawkę doprowadzimy do końca w bieżącym 
roku. (Przyp. Red.)
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Należy tylko serce trzymać ua wodzy i naprowadzać je  usta ­
wicznie na ludzkie postępowanie z zwierzętami, — a spodziewać 
się można, że rezulta t będzie świetny.

Stosunek człowieka do zwierzęcia i jego obowiązek w zglę­
dem zwierzęcia jest tak  prosty i jasny, że już w serca dzieci 
można bez wszelkiego trudu wpoić to pierwsze pojęcie uczciwego 
obowiązku i cnotliwego stosunku do współstworzeń, a w dodatku 
i do ludzi.

1. Oto woźnica, k tóry wygodnie usiadłszy na wozie za­
sypia. Nagle budzi się ze smacznej drzemki, bo konie jego zbo­
czyły z toru, a wóz uderzył o kamień. W pada więc zaraz w gniew, 
bije zwierzęta biczyskiem, co się zmieści, jak b y  to one, a nie 
woźnica był temu winien. Nie masz najmniejszego powodu, ko­
chany człowiecze gniewać się, złościć i karać zwierzęta. Jeżeli 
kto z was zasłużył na karę, to pewno ty sam kochany woźnico, 
bo w tern twoje niedbalstwo i głupota zaw in i ły !

2. Oto handlarz koni, który zupełnie własnemu tylko ztj- 
skowi oddany, wszelkiego ludzkiego uczucia pozbawiony, dopu­
szcza się najbezczelniejszych dręczeń z godneini pożałowania 
zwierzętami, które się w jego ręce dostały, aby na nich jak  
można najwięcej zarobić, a kupców ja k  najgruntowniej oszukać. 
Okropnem jest, jak  straszne  środki przedsiębiorą niesumienni 
handlarze koni, aby s ta re  konie napozór młodo wyglądały. Jakże  
często widzieć można tych dzikich ludzi, długim batem bez n a j­
mniejszego powodu bijących cały rząd koni, aby je  tylko roz­
ruszać; — a biją je  tak, jak  gdyby te zwierzęta były z drzewa, 
j a k 'g d y b y  były bez czucia. W as to, oprawcy, trzebaby raz zwią­
zać i dać wam poczuć długi katowski bat, gdyby ktoś przecho­
dząc z fantazyi i swawoli porządnie nim was okładał.

3. Oto człowiek, któremu ktoś wyświadczył grzeczność, 
pożyczając mu na prośbę swojego zaprzęgu, aby sobie z lasu 
przywiózł furę drzewa, albo furę kamieni do budowy. W prawdzie  
właścicielowi zaprzęgu powiedział, że to będzie furka niewielka, 
taki też w arunek postawił właściciel, aby zwierząt pod żadnym 
warunkiem nie przeciążano. — Ale w drodze porozumiewa się 
z parobkiem, którego sobie pozyskuje nieznacznem „napiwnem“, 
albo kieliszkiem wódki i ładuje na wóz, co się tylko zmieści. 
Co go tam obchodzą konie obce! Jemu rozchodzi się tylko 
o swoją korzyść i w łasny zysk, bo gdyby mniej nałożył, po trze­
bowałby jeszcze jednej fury, za którą musiałby zapłacić. Niech



—  67 —

konie ciągną ze wszystkich sił, niech dyszą — on tego przecież 
nie eznje. Złe miejsca w drodze konie miną, pod górę pójdą 
także, skoro tylko parobek będzie porządnie krzyczał, k lą ł i ba­
tem wywijał. — Ciebie człowieku, tylko własnego zysku szuka­
jącego, godziłoby się zaprzęgnąć ; gdybyś wspólnie ciągnął, może- 
byś jemu kilka centów więcej zaoszczędził! Ale jakżeby  to ci 
się podobało, gdyby nad tobą miotano przekleństwy, a na grzbiet 
twój spuszczono biczysko lub kij ?

4. Oto pani, u której ani za grosz niema łagodności, ani 
poczucia litości, bo tuczy gęsi, wciska im do gardzieli k luski 
bez wszelkiej miary, aż zwierzęta dławią się i duszą prawie; 
gdy już nie mogą połykać, przemocą wtłacza im te kluski i spy­
cha na dół przez gardło. Potem zam ykają  te biedne stworzenia 
w ciasnej jak ie jś  przestrzeni, aby się nie mogły wcale poruszać.

Żalośne krzyki niemiłosiernie dręczonych zwierząt nie wy­
wiera ją  żadnego wrażenia na twarde, nieczułe, zyskiem  powodo­
wane serce; z najw iększą obojętnością i oziębłością zabiera się 
powtórnie do tej samej nikczemnej czynności. — Dlaczego ? Bo 
w ten sposób tuczone gęsi s ta ją  się nadzwyczaj tłuste i przy­
noszą wielki zysk. Co komu na tern zależy, że się biedne zwie­
rzęta d ręczy ?  Gospodyni ma przecież potem w swej spiżarni 
garnki pełne smalcu i może się chełpić, że dokazała  czegoś rze­
czywiście doniosłego, że zabiła najtłuściejsze gęsi, o wiele lepsze, 
niż jej sąsiadki i znajome. (C. d. n.p

Przestrogi i czynności gospodarcze z M o i  drobin
i z ornitologii na miesiąc Maj.

Z h o d o w l i  d r o b i u .  W miesiącu maju czynności w ku r­
nikach i w gołębniku są te sam e, co w kwietniu, z tą  tylko 
różnicą iż drób praw ie  w szystek  ja k  najlepiej się niesie, a ja ja  
od tegoż są  wielkie i całkiem w ykszta łcone , oraz ja k  najlepiej 
zapłodnione. — Hodowca więc powinien swą działalność , co do 
rozmnażania — spotęgować, czyli inaczej powiedziawszy starać się 
o ile możności jak  najw iększą  ilość jaj poddać do w ylęgania , 
aby jak najwięcej w miesiącu maju wychować młodego drobiu, 
albowiem jes t  to ostateczny czas. W miesiącu maju wylęgnięty 
drób bardzo ładnie się chowa, rośnie i opierza, tudzież są bar­
dzo rzadkie wypadki, aby młode pisklęta  ginęły z powodu prze­
ziębienia i zmiany temperatury powietrza, co w miesiącu

*
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marc u  i kwietniu nie t ak  ł a two da  s ię  p rzes t r zedz  i od tegoż 
t a k o w e  ochronić .  W y l ę g n ię te  w połowie  m a ja  k ac zk i  o raz  indyk i  
wyśmien ic ie  się chowają,  a  tożsamo p rzychodzi  na j s t o so w n ie j s z a  
p or a  w yl ąg u  p an t a r ek  k tó r e  od 15. m a ja  aż do końca  cze rwca 
naj lepiej  rozmnażać  i w y cho w yw ać .  W y l ą g  gęs i ,  j a k  to już na 
kw iec ień  wspomniano,  w mies iącu  m a ju  t r zeba  zaniechać a l b o ­
wiem młode są  w tej porze czasu bardzo  p r ze ś la do w an e  od m a ­
łych muszek  i koma rów  w sku te k  czego giną ,  a  jeżeli  s ię k tó ra 
w y c h o w a ,  to n igdy  nie wyrośnie do swej normalnej  wielkości  
j a k  być powinno do wymogów odnośnej  r asy.  Tożsa mo n a d m i e ­
n ia m  tu, jeże l i  kto drób ch ow a  w za m kn ię tyc h  ku r n ik a c h  i w og ro ­
dzeniach ma łych  j a k  to ma miejsce po większych mias tach,  gdz ie  
s ą  a m a to r z y  tegoż,  a drób n iema  sposobność zb ieran ia  czyl i  że­
rowan ia zielonej t r aw k i  i t. p. rośl inek,  tudzież ro b ac tw a  a za tem 
ta k o w e m u  dosta rczać  się winno z ieloną k a r m ę ,  a  t o : boczne 
liście czyli  odpad k i  z g łó w ek  sa łaty ,  kap us ty  i t. p. innych ro­
ślin odrzucanych  w kuchni .  Zaś  w za s t ę ps tw ie  sposobności  z b i e ­
ran ia  r o b ac tw a  t r zeb a  t emuż  d aw a ć  codziennie kaw ał k i  od pa d­
ków mięsa  su rowego  z ku ch n i ,  lub t eż pos ta rać  się o robaki ,  
ch rząszcza  ma jow ego  gdz ie  nie j eden  posiadacz ogrodu z najwię-  
szym zadowolnieniem pozwol i  zbierać  te wielkie  szkodnik i  d rzew  
owocowych.  W s p o m n ą ć  mi w y p a d a  za raz em  przy  tej sposobnośc i  
o sucharach  mięsnych ,  j a k i e  obecnie w hand l u  dla  żywienia  d ro ­
biu naby ć  można  z f ab ryk i  F a t t i n g ie r a  et  Compagn ie  w Wiedniu 
IV.  Resse lgasse.  Wy ró b  w sp o mn ia ny ch  sucharów mięsnych  s p o ­
rządzony  przez powyżej  wy mien ionego  f ab r y k an ta  j e s t  w y ś m ie ­
n i ty  i odda je  wielk ie  us ługi  hodowcom tym,  k tó rzy  d rób chowa ją  
w zamk nię tyc h  ma ły ch  ogrodzeniach  po miastach ,  a lbo wiem  ta-  
kowemi suc h ar am i  żywio ny  drób o t r zymuje  w tym pożywien iu  
te same składn ik i  chemiczne,  co pos ia da ją  robak i  w sw y m  s k ł a ­
dzie.  F a b r y k a  F a t t i n g ie r a  w y r a b i a  t r zy  so r ty  powyżej  w sp o m n ia ­
ny ch  mięsnych  sucharów,  a to j e d n ą  umyśln ie  s p r o w a d z o n ą  d la  
kur ,  d r u g ą  d la  b a ż a n t ó w ,  a  t r zecią dla  gołęb i  w cenie 11 złr.  
50 ct. za 50 k i logramów wagi .  P i szą cy  w ro ku  1894 robił  p róby 
z po w yżs zą  k a r m ą  w ku r n ik a c h  wiązownickicb,  k tó r e  j a k  n a j l e ­
piej wy pa d ł y ,  albowiem k ur cz ę ta  żywione sucharami  mięsnemi 
F a t t i n g ie r a  rosły i rozwi ja ły  się j a k  naj lepiej ,  tudzież miały opie­
rzenie ba rdzo ł adne i lśniące,  co dla  hodowcy  spor tme na ,  k tó ry  
d rób  r a so w y chow a  n a  w ys ta w y  do p remio wan ia  i ubiega  się 
o n ag ro dy  j e s t  bardzo w a ż n ą  rzeczą.  Mogą więc powyżej  wymię-
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nione p ro d u k ta  żywności drobiu F a t t in g ie r a  każdem u ja k  na j le ­
p ie j polecić. O becnie w racam  do op isan ia  innych  w ażnych  c z y n ­
ności w kurn ikach  na miesiąc maj,  a raczej zw rac am  hodowców 
drobiu uw agę , aby  drób w tym  miesiącu jak  na j rau ie j  w y p u sz ­
czali z ku rn ików  na  żerowiska,  czyli n a  wolność dopokąd  je s t  
rosa  i na  m uraw ach  i z ie lskach  m nóstwo robac tw a  w porannej 
porze . Jednakow oż to tyczy się  li ty lko  drobiu s ta r s z e g o ,  g d y  
p rzeciw nie  m iody  drób n ig d y  nie pow in ien  być z r a n a  podczas  
rosy  w yp ęd z an y ,  a osobliwie indyki młode, k tó rym  w ilgoć n a j ­
m nie jsza je s t  szkod liw ą  i n a ty ch m ias t  giną. Z końcem  m a ja  g d y  
nadchodzą  dnie g o rąc e  i w k tó rym  to czas ie  m noży się  bardzo 
wiele różnego p lu g a e tw a  u drobiu i ta k o w e m  są  zan ieczyszczone 
kurn ik i jako też  w sze lk i  drób, pow inno się ta k o w y  od czasu do 
czasu proszkow ać popod s k rz y d ła  z a c h e r l in e m , tożsam o w k u r ­
niku śc iany  w ew nętrzn ie  p ow inny  być wybielone, gdzie  do w apna ,  
k tó rym  się bieli d odać  t rzeba  5 %  kw asu  k arb o lo w e g o ,  lub też 
k rezo liny .  Z a ra z e m  w k u rn ik ac h  t rzeba  kurom u rządzić  miejsce 
do p a rp a n ia  się, czyli inaczej pow iedz iaw szy  do kąpieli ,  co u s k u ­
teczn ia  się w ten sposób, a  t o : w ub ibacy i tej, gdzie k u r y  albo 
m łode k u rc z ę ta  się zn a jdu ją  w pew nym  najlep ie j p rz y s tę p n y m  
kącie , da je  się popiół z ja k ie g o k o lw ie k  spa lonego  d r z e w a ,  toż 
samo do tegoż doda je  się trochę p roszku  w ap iennego  i s ia rk i  
zw ykłe j,  oraz nieco zaekerl inu , co w szystko  się  w ym ięsza  a do 
czego drób z chciwością dąży  i zag rzebu je  się  i ta k  j a k b y  w ie­
dział, iż to j e s t  d la  niego k ą p ie lą ,  gdzie z wszelkiej n ieczystośc i  
i różnorodnego  p lugae tw a  t. j. d ręczących  go ow adów  zosta je  
uwolniony.

W  b a ż an ta rn iac h  w miesiącu m a ja  zaczyna  się w y ląg  b a ż a n ­
tów, do czego na j lep szem i kw okam i tak  do w y s ia d y w a n ia  ja j  j a k  
w ychow an ia  m ałych b ażan tó w  są  k u ry  z ras  Ban tam  t. j. kar ły ,  
k tó re  n ie gniotą , czyli nie rozb ija ją  ja j  w y lęgow ych , i s ą  bardzo  
s ta ra n n e  i trosk liw e m atk i .

O p t a c t w i e  s p i e w a j ą c e r a  c h o w a n e m  w k l a t k a c h .  
W  miesiącu maju zw ykle  w y lęg a  się z d rug iego  sp u s tu  d ru g a  
p a r ty a  k a n a rk ó w ,  a ostrożności i t. p. inne p rzes trog i  co do w y ­
chow ania  tychże  są  te same, ja k ie  w ym ieniłem  na m iesiąc  m arzec 
i kw iec ień .  Z egzotycznych  p taków  chow anych  w k la tk a c h  z a ­
czy n a ją  się nieść i w y lęgać  a u s t ra lsk ie  p rzepyszne  p iękne  zięby  
t a k  zwmne S i t t i s c h e ,  o raz  wiele innych  im portow anych  i cho­
w anych  w k la tk ac h  p taków  z pó łnocnej A m e ry k i ,  je d nakow oż
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chów tychże mogą prowadzić li tylko ci, co są  dokładnie obezna­
ni z ornitologią i wychowaniem tym podobnego ptactwa.

O p t a c t w i e  ż y j ą c e m  w s t a n i e  d z i k i m .  W mie­
siącu maju z p tactw a dzikiego następuje przylot z krajów połu­
dniowych następujących ptaków a t o : turkawki, kuliki, prze­
piórki, chruściele, wilgi, krasnowronki i tp. W miesiącu maju 
zaczynają się gnieździć wszystkie te ptaki, jak ie  przybyły  od 
połowy kwietnia z ciepłych krajów jakoteź i te co u nas zimują, 
młode zaś mają w maju szpaki drozdy, i skowronki*).

Podivin.

Protokół XIX. Walnego Z p a f a i a  sal. T o m  ochrony zwierząt,
które odbyło sią 21. kwietnia 1895.

Obecnych członków 30. Przewodniczy prezes Towarzystwa 
pan F e liks  Pławieki. Przewodniczący zabiera głos:

Niniejszem otwieram 19. Walne Zgromadzenie gal. Towa­
rzystw a Ochrony zwierząt i mam zaszczyt powitać wszystkich 
tu zgromadzonych członków. Liczba naszych członków stale się 
powiększająca świadczy o żywotności Towarzystwa, chociaż ono 
nie jest  oparte na  akcyach, lub innych jak ich  zyskach. „Paulla- 
tim summa pe tun tu r“ mówi przysłowie i my powoli dopniemy 
celu powszechnego zrozumienia naszych idei. Towarzystwo ma 
byt zapewniony, j a k  to panowie ze sprawozdania skarbnika b ę ­
dziecie się mogli przekonać. Wychodzimy powoli z różnych za­
ległości i wkrótce zupełnie całkiem dobrze stać będziemy. Otwie­
ra jąc  więc 19. W alne Zgromadzenie, udzielam glos p. sekre ta ­
rzowi, by odczytał protokół ostatniego Walnego Zgromadzenia

Prof. Pohorecki stawia wniosek uwolnienia od czytania  pro­
tokołu, ponieważ tenże w całej rozciągłości w Miesięczniku był 
wydrukowany i każdemu jest  znany.

W niosek przyjęto.
Następuje  sprawozdanie sekretarza.
Sekretarz  dr. Limbach przemówi! j a k  nas tępuje :

*) W roku  1895 w okolicy J a ro s ła w ia  spostrzeżono p ierwszego skow ronka  
d n ia  17-go m arca ,  p rz y lo t  bocianów d n ia  22-go m arca ,  c iąg s ło m ek  d n ia  29-go 
m arca ,  w ogóle po dzień  1-go kw ie tn ia  b. r . n a s t ą p i ł  p rzylot  w s zys tk ich  p t a ­
ków, jak ie  w ym ien i łem  do p rzy lo tu  m iesiąc m arzec  w m iesięczn iku  powyż­

szego pisma.
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Po raz  trzeci już  m am  sposobność n a  naszem W aluem  
Z grom adzen iu  zdaw ać  sp raw ę  z czynności W ydz ia łu .

T o w arzy s tw o  nasze  liczy obecnie członków 422, a  to 236 
m ie jscow ych, a 186 zamiejscowych. P rócz tego  m am y  filie w R z e ­
szowie, Now ym  S ączu  i M ikulińcacb, a tego  roku  rozpoczęła  
sw e is tn ien ie  filia w Kałuszu. Z aw d z ięc za  ona sw e pow stan ie  
p. S u ch aro w sk ie m u ,  ad ju n k to w i p oda tkow em u  w owem mieście. 
J e s t  ona  ca łk iem  m łodą , bo z pow odu trudnośc i  ja k ie  n a p o tk a ­
liśm y w uzyskan iu  z a tw ie rd z en ia  te jże ,  is tn ie je  za ledw ie  k i lk a  
m iesięcy ,  a  d z ięk i gorliwości je j  za łożycie la  i te raźn ie jszego  
p rzew odn iczącego  p a n a  S ucharow sk iego ,  l iczy  obecnie 18 cz łon­
ków. J a k  zbaw ienne  są  ta k ie  filie po m a łych  m ias tach  i m ia ­
s te cz k ac h  na  prowincyi, n ie  po trzebu ję  pan o m  w yjaśn iać ,  bo 
w iem y aż nad to  dob rze  w szyscy, j a k  w ie lk a  oboję tność  między 
ludem w zg lę d em  c ie rp ień  zw ie rzą t  panuje. N ie w ątp ię ,  że w k aż -  
dem m ia s te cz k u  z n a la z ła b y  się osoba, k tó r a b y  chę tn ie  in icya- 
ty w y  w ty m  k ie ru n k u  się podjęła ,  a  g d y b y  sieć tak ich ,  chociażby 
nie licznych oddzia łów  w ię k s z ą  część naszego  k ra ju  objęła, 
w te d y  m o g lib y śm y  z o tuchą  w p rzysz łość  spog lądać .  Je że l ib y  
w ięc  k tó r y  z panów  u p a t rz y ł  t a k ą  osobę w  ja k iem  m ias teczku , 
to p roszę  m nie  o tern uwiadom ić, m y  n a w ią ż e m y  z nią stosunki 
i będzie m ożna mieć n iep łonną  nadzie ję ,  że  filie nasze  się  roz­
mnożą. J a k  zawsze, tak  i w roku  ub ieg łym  śm ierć w kroczy ła  
w nasze  szereg i  i z a b ra ła  nam  k i lku  gor l iw ych  członków. I  t a k  
pożegnal i  te n  św ia t  doczesny  ś. p. H ubicki Antoni,  P ra sch il l  A n­
toni, C z e rsz y k  Ja n ,  G ąsio row sk i Ju lian ,  ks. O gonow ski Emil, 
Dr. Rodeck i ,  Schneider  G ustaw , S inek, Dr. Ź ród łow sk i F e r d y ­
nand , R ich tm ann . O sta tn i  był za s tę p c ą  p re z e s a  i on to r a d ą  
i czynem wspiera ł nasze  T ow arzys tw o ,  a  w  te s ta m en c ie  zap isa ł  
nam  k w o tę  50 zł. Cześć jego pam ięc i .  Miejsce jego  w W ydz ia le  
zostało n ieobsadzone.  N a tom ias t  n a  miejsce pan i Berezew skiej ,  
k tó ra  L w ów  opuściła ,  pow ołał W ydz ia ł  j e d n o m y ś ln ą  uchw ałą  
pan ią  M aryę Kalapus.

M iesięczn ik  n asz  rozchodzi się obecnie w przeszło  1000 
egzem pla rzach ,  a to g łów nie  d la tego, że w b ieżący m  ro k u  nowo 
pow sta łe  T o w arzy s tw o  orn ito log iczne  w Ja ro s ław iu ,  p rzy ję ło  
n a s z  m ies ięczn ik  za  swój organ. D e le g a ta  tegoż  T o w a rz y s tw a  
p. s e k re ta rz a  B ogdanow icza,  m a m y  zaszczy t dzisiaj w sw em  gro ­
n ie  powitać. Cele tego, n a d e r  pożytecznego  T o w a rz y s tw a  s ą  po­
k rew ne  naszym  celom, M iesięcznik rozchodząc się w w iększe j



-  72  -

l iczb ie  krzew i ła tw iej  n a sz e  idee, a  cz łonkow ie naszego  T o w a ­
r z y s tw a ,  z n a jd ą  w a r ty k u ła c h  um ieszczanych  ze s t ro n y  o rn ito lo­
gów n ie  je d n ą ,  bardzo  poży teczną  w sk a z ó w k ę  d la  siebie, a oso­
b l iw ie  ci, k tó r z y  m ie sz k a ją c  n a  prowincyi,  m a ją  sposobność zaj- 
m y w a ć  się g o sp o d a rs tw e m , powinni z a c iąg n ą ć  się  w szeregi 
n ow ego  T o w a rz y s tw a ,  k tó re  w aż n ą  g a łą ź  naszego  g o sp o d a rs tw a  
le żącą  do tychczas od łog iem , sk u te cz n ie  u p ra w ia ć  rozpoczęło.

Na posiedzen iach  W ydzia łu ,  k tó re  w sz y s tk ie  odbyw ały  się  
pod  p rzew odn ic tw em  n asze g o  czcigodnego p rezesa ,  omawiano 
i za ła tw iano  sp raw y  w chodzące  w za k res  n aszego  T o w arzy s tw a .

J a k  panom w iadom o, b ra l iśm y  u d z ia ł  w W y s ta w ie  k r a jo ­
w ej i s p r a w a  ta za ję ła  nam  k i lk a  posiedzeń .  W p ra w d z ie  nie 
w ie le  m ogliśm y  p o k az ać ,  ale już 17 roczników  naszego  p ism a 
i l iczny  sz e re g  b ro szu rek  naszem  s ta ra n ie m  i n ak ładem  w y danych ,  
św iadczy ł o żyw otnośc i  n aszego  T o w a r z y s tw a .  K ra k o w sk ie  T o ­
w a rz y s tw o  ochrony  zw ie rz ą t  p rzy łączy ło  się  w W y s taw ie  do nas, 
a p rócz  tego  po s ta ra l iśm y  się, by  T o w arzy s tw o  w iedeńskie ,  
sw oje p r z e d m io ty  godne  w idzen ia  nadesła ło ,  a zab iegom  n a s z y m  
u dało  się p o z y s k a ć  w celach w y s ta w y  k i lk a  firm aus tryack ich  
a  n a w e t  i zag ran icznych ,  p ro d u k u jąc y ch  w yroby ,  w chodzące  
w za k res  och rony  zw ierzą t ,  by tu te jszej  publiczności dać poznać, 
co n a  tem polu zdz ia łano .

O sta tn ie  W alne  Z gro m ad z en ie  poleciło nam  dw ie sp raw y  
do za ła tw ien ia .  P ie rw sz a  d o ty c zy ła  ry tu a ln e g o  rze zan ia .  W niosek  
p r z y k a z a ł  tę  s p ra w ę  W ydzia łow i do bliższej rozw agi.  Z a s ię g a ­
l iśm y  w iadom ości z k o m p e ten tn y ch  źródeł  i n a  p o d s ta w ie  tychże  
postanow iliśm y  za jąć  na  te ra z  wobec tej s p ra w y  w y cz ek u ją ce  s t a ­
nowisko. Że w tym  w zg lędz ie  źle się  dzieje  n ie ty lko  tu  we 
Lwowie, a le  s tokroć gorzej,  j a k  m nie  n a  odnośne z a p y ta n ie  in- 
fo rm yw ano , na  p row incyi,  o tern j e s te śm y  w szy scy  p rzekonan i .  
I z rae lic i ,  o p ie ra jąc  się n a  u s taw ie ,  g w aran tu jąc e j  wolność w yko­
n y w an ie  p ra k ty k  re lig ijnych , j a k  gdz ie  indziej ,  tak  i tuta j w d a ­
n y m  raz ie  w alczyć z nami będą, używ a jąc  do tego  naw e t  zdań  
p o w a g  n aukow ych ,  jak to za g ra n ic ą  czynią ,  ale skoro raz  a k c y a  
rozpoczę tą  zos tan ie  i potężne swym w pływ em  to w arz y s tw o  w ie ­
d eń sk ie  w ytoczy  tę  sp raw ę  p rzed  p a r la m e n t ,  w tedy  i my s tan iem y  
w sze regach  w alczących  a  s łuszność i lu d z k o ść  musi odnieść 
zw yc ięz tw o  nad  czczemi formami, k tó re  u r ą g a ją  w sze lk im  zdo­
byczom cywilizacyi.
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D ru g a  sp raw a ,  k tó rą  m ie liśm y się zajmować, je s t  sp ra w a  
t ram w a ju .  W alne  Z g rom adzen ie  poleciło nam  je d n o m y ś ln ą  
uch w a lą  po s ta ra ć  się  u do tyczącej w ładzy ,  a ż eb y  celem u n ik n ię ­
cia d ręczen ia  koni,  t ram w aj konny  używ ał na  znacznie jszych 
pochyłościach t. j. od domu k a rn e g o  do kościoła św. A nny, 
a  osobliwie od p lacu  M aryack iego  do placu  Cłowego dw óch koni 
do z a p rzęg u  i a ż eb y  w czasach nade jśc ia  pociągów  na dw orcach 
ko le jow ych z pow odu w iększego  nap ływ u  gości wozy ta k ż e  
w dw a konie z a p rzęg a n e  były.

Zaraz  po W alnem  Z g ro m ad z en iu  w n ieś liśm y  u m otyw ow aną  
p rośbę  w tym  celu do Ś w ie tnego  M agis tra tu ,  a tenże  u z n a ją c  
nasze  w yw ody  za s łuszne,  w ydał do d y rek e y i  tram w aju  konnego  
s tosowne rozporządzenie ,  które w zupełności czyniło  zadość n a ­
szym  żądan iom . W idocznie je d n a k ,  że d y re k e y a  t ra m w a ju  k o n ­
nego, inaczej tę rzecz po jm uje  niż my. R ozporządzen ie  pozostało 
n a  pap ierze ,  a  z re sz tą  w szystko ,  j a k  Diemiec mówi, „ist beim Al- 
ten  g eb l ieben“ . T a k  sam o j a k  p ierwej w ozy p rze ładow ane p u ­
blicznością c iągnie  koń jeden , ta k  samo u s ta ją  w drodze konie 
przy  sk ręc ie  koło sk lepu  p. W ażnego ,  j a k  to naw iasem  mówiąc, 
p rzed dw om a tygodn iam i,  w jednej  półgodzinie d w a  raz y  się 
zdarzyło. Nie pom ógł nasz  u rgens  do M a g is tra tu .  W idocznie, że 
d y re k e y a  tram w aju  konnego, u w aż a  siebie za w yższą  w ładzę 
i wsze lk ie  rozporządzen ia  M agis tra tu  rzuca do kosza.  Bo ja k ż e sz  
inaczej m ożna sobie tę  rzecz tłóm aczyć , g d y  od w ydan ia  tego 
rozpo rządzen ia  do dzisiaj 10 m ies ięcy  up ły n ę ło ?  F re k w e n c y a  od 
placu M arj 'ack iego  do Clowego przez tram w aj e lek tryczny  nie 
zm n ie jszy ła  się wcale, j a k  n ie jednokro tn ie  kons ta tow ałem , a sk u tk u  
żadnego .  B yśm y sobie nie mieli nic do w yrzucen ia ,  żeśmy cze­
goś w ta k  w ażnej sp raw ie  zan iedbali ,  p rzed łożyliśm y osta tecznie 
ca łą  tę  sp raw ę  W y so k iem u  N am iestn ic tw u, i m a m y  n iep lonną  
nadz ie ję ,  że s łu sznym  w ym agan iom  w k ró tc e  s ta n ie  się zadość.

P on iew aż  doszło do naszej w iadom ości że przy  t ran sp o rc ie  
wołów na kolei pańs tw ow ej zachodzą  w y padk i  d ręczenia  przez 
p rze ładow anie  w agonów , odnieśl iśm y się  do d y re k e y i  ruchu, by 
zapob ieg ła  temu. J a k  zawsze, t a k  i te raz ,  p raw ie  w p rzeciągu  
tygodn ia  za ła tw iła  n a s z ą  p rośbę d y ivkcya  i p rzy s ła ła  nam  o k ó l ­
nik, w y d ru k o w a n y  w całej rozciągłości w naszym  Miesięczniku, 
w k tó ry m  surowo zakazu je  owego p rze ładow ania .  W  ślad  zatem, 
w yszed ł drugi okólnik, k tó ry  będzie w je d n y m  z najb liższych  
num erów umieszczony, w  k tó rym  d y r e k e y a  poleca karm ien ie

* *
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i .pojenie drobiu w czasie t r an sp or tu  i zakaz u je  surowo p rze ła ­
dow ania  kurników.

Czynność nasza  ochrony  zwierząt  p rzed d ręczen iem o g r a ­
nicza się, j a k  z na tu ry  r zeczy  wyp ływa ,  na  mias to i p r ze dm ie ­
ścia, a wiele złego dzieje się po wsiach i miasteczkach .  Nik t  
twierdzić nie  będzie,  że my nie ma my  p r aw a  działać i tam,  bo 
my  baczymy,  by  us taw y  pań s t w ow e  by ły  sumiennie przez 
wszys tk ich  w yk on y w an e ,  a  tych k a ż d y  musi  p rzes t r zegać ,  czy 
mieszkan iec  Lwowa,  czy prowincyi .  Dzia łać t am nie możemy,  bo 
nas  tam niema.  Chcąc j e d n a k  choć w części  poruszyć  i w m i a ­
s t eczkach  i na  wsi  ochronę  zwierząt ,  zwróci l i śmy się do k o m e n d y  
Ż an d a rm er y i  we Lwowie,  by w y d a ła  okólnik do swych  p o d w ł a d ­
nych,  po leca jący  zwracać  baczn ą  uw ag ę  na p rzes t rzeganie  p r ze ­
pisów ochrony  zw ie rzą t .  Do tychczas  nie o t r zymal i śmy n a  n a s z ą  
p rośbę żadnej  odpowiedzi ,  s ą dz i m y j ednak ,  że prośbie naszej  już 
stało s ię  zadość ,  lub w k r ó tk im  czasie zadość  się s tanie.

W s z y s t k i m  panom jes t  wiadomem,  że przez ca łą  z imę 
istniał  we L w ow ie  d la  psów ma ły  s tan oblężenia,  powod ow any  
w y p a d k a m i  wściek li zny.  Wie lu  członków i osób do T o w a r z y s t w a  
nie na leżących,  u rgowało  nas ciągle,  d laczego  m y  w tej sp raw ie  
nic nie robimy.  Owszem,  dokładal i śmy wszelkich s t a rań ,  by p r z y ­
mus  k ag a ń co w y ,  j a k  ty lko  będzie możebnem,  zaraz  zn ies iony 
został .  Uda ło  nam się p r zek ona ć  władzę do tyczącą ,  że l inewki  
nie m a ją  r acyi  bytu.  Po zos ta ły  kagańce ,  j a k o  uialum necessa-  
r ium, tu by l i ś my  bezsilni ,  bo wzg ląd  na bezp ieczeńs two  p u b l i ­
czne nie po zwala ł  cofnąć n ak azu  noszenia tychże .  Czy k ag a n ie c  
chroni od ukąszen ia,  to inne pytanie .  Do tyc hc za s  mamy7 rozpo­
rządzen ie ,  że podczas  epidemi i  ma ją  być psy  opa t rzone k a g a ń ­
cem, a ep idemia  istniała,  bo od 31. l i s topada do 4. m a rca  s tw ie r ­
dzono 17 w y p a d k ó w  wściekl i zny.  Wo b e c  tego by l i śmy  bezsilni .

J a k  zawsze ,  t a k  i tej zimy,  u rzą dz i l i śmy  że rowiska  dla 
p t a s z k ó w ; powi ęks zy l i ś my  ich l iczbę o 9.

O placu s tr ze leckim i ryb im mówiłem tamtego  roku  o b s z e r ­
nie. S tosunk i  sp r zedaży  gołębi  unor mow ane  w ed ł ug  nas zego  ż y ­
czenia pop raw i ły  się znacznie,  a co do placu ryb iego ,  to pła skie  
wan ienki ,  k tó r e  ma ją  być zaprowadzone,  za r a d z ą  w zupełnośc i  
złemu.

Z w rac a l i śm y  dalej  b acz ną  u w a g ę  na s tosunk i  ochrony  zwie ­
rzą t  poza g ran ic ami  kraju,  by  zuż y tkować  u nas  to, co g d z i e ­
indziej p r ak ty c zn e m  się okazało.  T a k  n. p. sp rowadzi l i śmy no w ą
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pęt l ę  do ł apan ia  psów,  wp ro w ad zo n ą  przez. T o w a r z y s t w o  zagrzeb 
skie,  a poleconą przez T ow ar zy s t w o  wiedeńskie .  Le ż y  ona tu na 
stole,  a r zeczoznawcy zechcą ł a ska w ie  orzec,  czy można  prosić 
Ma gi s t r a t  o p róbne za pr owa dze n ie  tejże.

To  by ły  ważn ie j sze  sp r awy ,  k tóremi  za jmo wa l i śmy  się 
w roku ub iegłym.

Prócz  tego częs to zaw iad am ia l i ś m y  D y r e k c y ę  Pol icyi  o z a ­
szłych p rzekroczen iach  ochrony  zwierząt ,  k tó re  bądź  sami do­
s t r zegl iśmy,  bądź o k tó ryeh  przez członków powiadomieni  z o ­
stal iśmy.

Na  koniec pozwolę sobie uw ag ę  pa n ó w  zwrócić na j edną,  
mojerń zdaniem wa ż ną  sprawę ,  om aw ia ną  n a  j e dn y m  z naszych 
posiedzeń,  poruszoną w Miesięczniku,  al e nieste ty,  do dzisiaj 
nadaremnie . '  J e s t  to wniosek p a n a  Marescha ,  naszego  zas tęp cy  
prezesa ,  zmie rza jący  do tego,  by  n ie k tó rzy  członkowie,  jako d e ­
legaci ,  wzięli  w szczegó ln ie j szą  op iekę pewne  ulice Lwowa i z o ­
bow iąz a l i  nad  temi ulicami gor l iwie czuwać.  Byl iby to n ie jako 
delegaci  T ow ar zy s t wa ,  o d po w iad a j ąc y  op iekunom rew i ro wym 
T o w a r z y s t w a  warszawsk iego .

Dob rą  rzeczą byłoby,  g d y b y  ta myś l  u nas  się p rzyję ła  
nie jeden  wino wajc a  zos ta łby  uk ar a n y ,  k tó ry  teraz b ez ka r n ie  d r ę ­
czy zwierzęta,  bo t rudno go w ył ap a ć  na g o r ąc y m  uczynku.

Jeżel i  więc  k tó r y  z panów  ma  chęć i możność ku  temu, 
to p roszę go gorąco,  niech się zgłosi  do nas  n a  t a k iego  de l ega ta .

W s t ę p u j ą c y  w yd z ia ł  s k ła d a  przez moje  usta  szanownym 
panom pod z iękowanie  za zaufanie w nim położone,  s t a ra l i śmy  
się rcedług sił naszych sp rostać swem u zadan iu .

P r ze w od nic ząc y  poświęca  k i lk a  gorących s łów zmar łym 
cz łonkom,  a osobliwie ś. p. R ich tmanowi i wzywa  zgromadzenie,  
b y  przez pows tan ie  uczciło p am ięć  zmar łych .

Z g r o m a d z e n i e . pows ta je .
Nad  sp r awo zda n ie m se k re ta r za  o twie ra  p rzewodniczący  dy-  

skusyę .
Z a b i e r a  głos prof.  J ag e r inann .
Mówca  naw ią zu j e  do wzmianki  se k r e t a r z a  o sp raw ie  t r a m ­

waju konnego,  k t ó r a  po lecona Wydz ia łowi  p rzez os ta tn ie  W a ln e  
Zgromad ze n ie  za ła twioną nie zos tał a,  gdyż Ma gis t r a t  nie potrafił  
d la  swego za rzą d ze n ia  wymus ić  posłuszeństwa .  J e s t  to sm ut na  
i l lu s t r acya  naszych s tosunków.  Magis t r a t  sam  z u r zę du  swego 
baczyć powinien,  b}' nie zachodzi ły w y p a d k i  dręezeń zwie rząt ,
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i s ta rać  się^ by pochyłości na ulicach miejskich były złagodzone. 
Niestety , dzieje się wiele razy wprost przeciwnie, ja k  n. p. przy 
ulicy Garncarskiej, gdzie wcale nad złagodzeniem pochyłości 
nie pracują, ale owszem, przy regulacyi pochyłości, ta  zostaje 
jeszcze podniesioną. Stawia więc formalny wniosek, by Wydział 
wystosował pismo do Magistratu, żądając, by Magistrat s tarał 
się, gdzie będzie to możliwe, znieść, lub przynajmiej złagodzić 
pochyłości.

Przyjęto.
P. Bogdanowicz, sekre ta rz  Tow arzystw a ornitologicznego, 

delegat na nasze W alne Zgromadzenie, sk łada  w imieniu W y ­
działu podziękowanie, że Miesięcznik łamy swe otworzył T ow a­
rzystwu i wyraża nadzieję, że mając pokrewne cele, łatwiej 
wspólnemi siłami naprzód podążymy.

Następuje sprawozdanie skarbn ika  p. Mussiła.

P r z y c h ó d : złr. ct.

Pozostałość kasow a z r. 1893 . . . . 8 66
W kładki członków w r. 1894 . . . . . 415 58

„ oddziałów Tow arzystw a . 66 99
Subweneya gminy m. Lw ow a . . , . 60 —
Dar W. Zygm unta  Richtmana . . . . 10 —
Składka na żywienie ptaków . . . . 12 —
L egat ś. p. Joanny Lawandowskiej w. n. 100 złr. . 98 20
Legat ś. p. Zygmunta Richtmana . 50 —
W. p. Pławicki zwrot części płacy kolportera . 24 —

Razem . 745 68

R o z c h ó d :

D ruk Miesięcznika za bieżące i zalegle należytości . 388 20
W oźny i kolporter Tow. za 14 miesięcy . 140 —
Admini8tracya M iesięcznika . . . . . 82 68
W ydatk i z W ystawy kraj. frachty, placowe etc. . 65 64

k a n c e l a r y j n e ..................................................... 6 —
Zakupno żywności dla ptaków . . . . 12 —
Pozosta łość  kasowa na rok 1895 . 51 11

Razem . 745 43

A dolf M ussil
s k a r b n i k .



-  77 —

Sprawdzono na podstawie przedłożonych dokumentów i ale- 
gatów i uznaje się wszystkie pozycye rachunkowe za zgodne 
w powyższem zestawieniu.

We Lwowie 13. marca 1895.
Za kom isy ę  k o n t ro lu ją c ą :

L ubin  W ięckowski m. p.

Po otwarciu dyskusyi zabiera głos członek komisyi kontro­
lującej p. Więckowski i oświadcza, że dnia 14. mai ca sp raw ­
dziła komisya kontrolująca rachunki i znalazła wszystko w n a j­
większym porządku i prosząc o danie absolutoryum, wyraża po­
dziękowanie p. Mussilowi.

Nadmienić jednak należy, że są kwoty zaległe w ilości 
74 zł. i prosi wziąć pod rozwagę, w jaki sposób mogły być 
ściągnięte.

P. Mussil oświadcza, że od 14. marca do 21. kwietnia 
wpłynęło już z zaległości 24 zł. i że innej rady niema ja k  tylko 
urgować i czekać.

Pan Jagerm ann prosi o poprawienie w sprawozdaniu, że 
legat 200 zł. nie Feliks Lewandowski, ale Johanna Lewandow­
ska Towarzystwu zapisała i to tylko na żywienie ptaszków na 
zamku, do kasy wpłynęła kw ota  100 złr., użyto jej jednak na 
inne cele. P. Mussil wyjaśnia, że kwota już jest restytuowaną 
i w pisana na książeczkę kasy  oszczędności.

Przewodniczący poddaje pod głosowanie wniosek p. Więc­
kowskiego o udzielenie absolutoryum.

Przyjęto.
Przyjęto dalej dodatkowy wniosek tegoż, by zalegającym 

członkom wysłać upomnienie.
P. Maresch obejmuje przewodnictwo i udziela głosu p. radcy 

Schneiderowi.
Szanowne Zgromadzenie!

Galicyjskie Towarzystwo ochrony zwierząt w okresie swego 
19-letniego istnienia przechodziło różne koleje.

Najkrytyczniejsza chwila zaś nastała dla Towarzystwa po 
śmierci naszego najgorliwszego sekretarza ś. p. Fe liksa  L ew an­
dowskiego.

W chwili stanowczej nasz szanowny prezes pan kapitan 
Plawicki ujął sprawę w swe silne dłonie — zwołał posiedzenie 
Wydziału, przeprowadził uchwałę, mocą której funkcya sekreta-
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rza  i skarbnika, dotąd przez jedną  osobę spełniane, na przyszłość
rozdzielone zostało między dwie osoby.

Do pełnienia tych czynności uproszono mężów dla idei n a ­
szego Tow arzystw a wylanych. Sekretarzem a zarazem red ak to ­
rem miesięcznika Towarzystwa wybrano znakomitego p izyrod- 
nika pana profesora Dr. Józefa Limbacha, sk a rbn ika  zaś znanego 
ze swej ścisłości i sprężystości pana Adolfa Mussila.

Odtąd rozpoczyna się zupełne odrodzenie Towarzystwa. 
Ilość członków wzrasta, finanse się poprawiają, ruch w różnych 
sprawach Towarzystwo obchodzących się wzmaga, zain teresow a­
nie się różnych dekasteryi i instytucyi, sprawami naszego T o­
warzystwa, rośnie, a wszystko to dzieje się pod egidą naszego 
zacnego pana  prezesa, który przez długi szereg lat me szczędził 
i nie szczędzi ni czasu, ni trudu, ni ofiar m ateryalnych, by gdzie 
i kiedy tylko zdarzy się sposobność po temn, jak  najsilniej po­
pierać cele i dążności naszego Towarzystwa.

W ydział pragnął oddać hołd i okazać najgorę tszą  wdzię­
czność rzetelnej pracy  i zasłudze uchwalił na posiedzeniu z dnia 
20. z. m. wystąpić  na dzisiejszem walnem Zgromadzeniu z wnio­
skiem mianowania naszego przezacnego pana prezesa pierwszym 
h o n o r o w y m  c z ł o n k i e m  naszego Towarzystwa. Imieniem 
naszego W ydziału proszę szanowne Zgromadzenie o aprobatę 
zapatrywania Wydziału przez przyjęcie tego wniosku przez akkla- 
macyę. Przezacny i szanowny nasz prezes pan Feliks  Plawicki 
jako pierwszy honorowy członek naszego Towarzystwa niech

ż y je ! • • i i
Wniosek przez akklam acyę przyjęto i wzniesiono okrzyk

„niech żyje" na cześć nowego członka honorowego.
P. P ławicki dziękuje za zaszczyt, którego mu obecnie 

W alne Zgromadzenie udzieliło, zaszczyt ten swej zasłudze w ma­
lej tylko części przypisuje. Je s t  on założycielem Towarzystwa 
wraz z ś. p. ks. Dr. Janotą , razem z nim układali s ta tn ta ,  które 
są  podstaw ą naszego Towarzystwa. W szystko byłoby zostało 
w kolebce, gdyby nie pomoc panów, gdyby nie myśl, że dla 
dobra ogółu robimy, że my dla  kraju  pracujemy. Boli go dlatego, 
że się spotykam y z szyderstwem i lekceważeniem, tacy nie po­
m n ą ,“że mv biorąc w obronę konia, lub bydło, pośrednio w pły­
wamy na poprawę rasy, na dobroć chowu. Nawet i najwyższa 
nasza w ładza Sejm nasz, przechodzi nad naszą petycyą  o sub- 
wencye, do porządku dziennego. Nas jeszcze jes t  bardzo mało.
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400 cz łonków  wobec tak ie j  ludności j a k  Galicya ,  to s tanowczo 
za malo.

R a z  jeszcze d z ięk u ję  za  za szczy t ,  k tó ry  mnie sp o tk a ł  ze 
s t rony  panów .

N a s tę p u ją  w niosk i  członków.
Prof. J a g e r m a n  radzi,  by  zysk iw ać  członków , w ychow ując 

członków p rzysz łych ,  rozdz ie la jąc  n a p rz y k ła d  M iesięczn ik  T ow a­
rzy s tw o m  przyjaciół ośw ia ty ,  S zko ły  ludowej, K ółkom  ro ln iczym  itp.

P. se k re ta rz  w y jaśn ia ,  że W yd z ia ł  już  uchwalił r e sz tu jące  
rocznik i rozdaw ać K ó łkom  rolniczym.

P . D y b o w s k i  s taw ia  wniosek, by  n ak ład  pow iększyć ,  
d aw a ć  M iesięcznik  owym in s ty tu cy o m  bezp ła tn ie  i żąda, by 
w celach p ro p a g a n d y  zm ienić tre ść  M ies ięczn ika i m ówić w ła ­
m ach  je g o  o ochron ie  zw ierząt ,  czego on tam  nie zdybuje. Po 
k ró tk ie j  d y sk u ssy i  u trzym ał  się wniosek, by  zbyteczne roczniki 
K ó łkom  roiniezym rozsy łać  i w yrażono  życzenie ,  by  od czasu do 
czasu  um ieszczać a r ty k u ły  do p ro p ag o w an ia  idei naszej.

P .  B ogdanow icz pos taw ił  wniosek ,  żeby  M iesięczn ik  zam ie­
nić  na  D w utygodn ik ,  bo pismo je s t  łączn ik iem  m iędzy  członkami, 
i im częście j o rg an  w ychodzi,  tern lepiej T o w arzy s tw o  prosperuje .

W y w ią z a ła  się  na  ten te m a t  dy sk u ssy a ,  której rezu l ta tem  
było, że na  te raz  nasze  siły są  do tego  za słabe, by  mógł D w u ­
ty g o d n ik  wychodzić, bo i k w e s ty a  finansow a stoi na  p rz e sz k o ­
dzie i rcd a k cy a  z a ję łab y  dużo czasu,  co z innem i za jęciam i r e ­
d a k t o r a  n ie dałoby  s ię  pogodzić.

P. M aresch w yk az u jąc  k i lk o łe tn ią  p racę  red ak to ra  i s e k re ­
ta rz a  dr.  L im b a c h a  i gorliw ość je g o  w pełnieniu obow iązków  n a  
siebie p rzy ję ty ch ,  wnosi w yrazić  mu podziękow anie .  (O klask i .  
Z g ro m ad z en ie  pow sta je) .

N a s t ę p u ją  w ybory ,  na  sk ru ta to ró w  pow ołano  pp. J a g e r m a n n a  
i W ięckow sk iego .

G łosu jących  22, abso lu tna w iększość 12. W y b ra n i :
P re ze s ,  p. F e l ik s  P ław ick i  głosów 22
Z a s tę p c y  p rezesa  p. A leksande r  M aresch „ 21

„ J a n  S chneider  „ 21
S e k re ta rz  dr. L im b a ch  „ 21

W y d z ia ło w i :

D r .  Max H e n r y k  g łosów  20
Prof.  Pokoreck i „  12
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p. Henryk Rewakowicz głosów 20
p. Mikołaj Rybowski „ 21
pani W itowska „ 22

p. Andrzejowski 
p. Ckołodecki 
p. M arya Kalapus 
Dr, Królikowski 
p. Józef Nowicki 
Po ogłoszeniu wyniku 

przewodniczący o godzinie 6.

Z a s tę p c y :

głosów 22„ 22 
„ 22 
, 22 „ 22 

wyborów, zako ńczył posiedzenie

Sprawy Tow arzystw a ornitologicznego.
Trzecie posiedzenie Wydziału T ow arzystw a ornitologicznego 

odbyło się dnia 3. kwietnia b. r. w Jarosławiu.
Obecni prezes Bzowski, sekretarz Bogdanowicz, p, Podivin, 

p. Dobrowolski i pani Bogdanowiczowa.
Posiedzenie zagaił p. prezes i głównie zwrócił uwagę, że 

dzisiejsze zebranie Wydziału dlatego uskutecznił, ażeby wybrać 
i oznaczyć dzień dla Walnego zgzomadzenia Tow arzystw a i pro­
ponuje 15. maja b. r., na co wszyscy jednogłośnie się zgodzili.

Z porządku dziennego odczytał p. sekretarz protokół 
z ostatniego walnego zgromadzenia W ydziału, którego obecni do 
wiadomości przyjęli. Pan prezes zapytuje, ja k  się ma sprawa 
z karm ą ostryg am erykańskich dla drobiu, na co p. sekretarz 
i p. Podivin oświadczyli, iż z dotychczasowych prób stanowczo 
twierdzić można, że ta karma je s t  dobrą dla drobiu. Pan Podi­
vin oświadcza, że przyszłe do analizy skorupy krajowe dla 
sprawdzenia, czy nie zawierają te same zawartości co i am ery ­
kańskie. Pan prezes wnosi, ażeby prosić R edakcyę naszego or­
ganu miesięcznika, ażeby protokoła z posiedzeń Wydziału, jako- 
też walnych zgromadzeń były w całości w jednym numerze umie­
szczone a nie tak jak  w ostatnim numerze tylko połowę było 
wydrukowane. Pan Podivin stawia wniosek, ażeby na odbyć się 
m ające posiedzenie dla ochrony zwierząt 21. b. m. we Lwowie, 
wysłać kosztem Towarzystwa delegata  na to posiedzenie.

Następnie z porządku dziennego p. sekre ta rza  w swoim 
sprawozdaniu pzedkłada pismo p. Dziadonia posiadacza kur za-
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rodow ych  z T o w a rz y s tw a  „ P ly m o u th -R o c k s “ gdzie  za łącza  p rośbę  
do Szan. T o w a rz y s tw a ,  ażeby  na obecny sezon k u ry  te zarodowe 
od niego odebrać  raczyło, a to z powodu takiego, że s p rz e d a w ­
szy sw oją  rea lność  nie ma obecnie tak iego  pomieszczenia, ażeby  
mógł należycie drób  ten w ychow ać .  P an  Podiyin sprzeciw ił się 
odebran iu  d rob iu ;  na p rzeds taw ien ie  zaś p. se k re ta rza ,  że o tak  
drób zgłosiła się pani L igm anow a, uchwalono odeb rać  k u ry  za ro ­
dowe od p. Dziadonia i nadać  pani L igm anow ej .

U chwalono także  uprosić  W go Dr. Beilla ze S tan is ław ow a,  
znauego hodowcy i m iłośn ika  drobiu  i gołębi,  ażeby  był ła sk a w  
n a  w alne zg rom adzenie  dnia 15. m a ja  b. r. mieć odczy t z dz ie­

d z i n y  hodowli drobiu  lub gołębi.
P an  se k re ta rz  podniósł sp ra w ę  dos ta rczan ia  d la  członków 

ogrzew an ia  ku rn ików  w  p rak ty c zn y  i tani sposób n a  zimę —  
uchwalono sp raw ę  tę  p rzy k a zać  w alnem u Z grom adzen 'u .  P o r u ­
szono sp ra w ę  opła ty  m iesięczn ika  ja k o  organu  T o w a rz y s tw a  dla 
po jedynczych  członków i p rzy k a zan o  ta k ż e  do rozs trzygn ięc ia  
w alnem u Zgrom adzeniu .

P an  Pędiyin  podaje ,  że d n ia  21. m a ja  b. r. odbędzie się 
ko ng res  hodowców drobiu we W iedn iu  i proponuje, ażeby  w y ­
słać d e le g a ta  z ram ien ia  T o w a rz y s tw a  n aszego  i ten  wniosek 
walnemu Z grom adzen iu  pozostawiono.

Na tym posiedzenie o godz. 3 popołudniu  zakończono.

Z A P R O S Z E N I E .
Dnia 15. maja 1895 r. odbędzie się walne Zgromadzenie To­

warzystwa Ornitologicznego w sali ratuszowej w Jarosławiu o godzinie 
11 przedpołudniem (czas średnio-enropejski), na które zapraszamy 
najuprzejmiej wszystkich członków Towarzystwa, ażeby raczyli wziąś- 
udział jak  najliczniej.

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y .

1. Zagajenie posiedzenia przez Wgo prezesa Towarz. Bzowskiego.
2. Przyjęcie nowych Członków.
3. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia..
4. Sprawozdanie z dotychczasowej czynności Wydziału.
5. W ybór delegata na kongres Towarzystwa chowu drobiu z całej

Monarchii i z zagranicy, który ma się odbyć w miesiącu maju.
6. Odczyt z dziedziny hodowli drobiu i t. p. przez Wgo Dr. Beila ze

Stanisławowa.
7. Sprawa opłaty Miesięcznika jako organu Towarzystwa.
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Sprawa zakładania kurników, plany ogrzewania i t. p,, referować 
będzie p. Podivin.

9. Sprawa wysyłania drobiu zagranicę, referować będzie sekretarz To­
warzystwa p. Bogdanowicz.

10. W jaki sposób skonstatować wywóz drobiu zagranicę i udzielić 
pośrednictwa naszym hodowcom referować będzie p. Mikiewicz.

11. Wnioski Członków.
Za Wydział:

P pg/ gs i S e k r e t a r z :

W. Bzowski. M. Bogdanowicz.
U w a g a ! Osobnych zaproszeń na zgromadzenie wysyłać się nie będzie.

A n to n i  R y b a c z e k .
W  osta tn ie j chwili doszła  nas  bardzo  bo lesna i p r z y k r a  

w iadom ość  o śmierci A n ton iego  R ybaczka ,  d y r e k to r a  szkoły  lu ­
dowej w M ikulińcacb. Z m a rły  b y ł  gorliw ym  cz łonkiem  naszego  
T o w arzy s tw a .  P ow oła ł  on do życ ia  oddzia ł  w M ikulińcach i był 
d ług ie  la ta  jego p rzew odniczącym . Do osta tn ie j chwili t roszczy ł 
się o los jego  i n iedaw no jeszcze  o trzym aliśm y od n iego  w ia d o ­
m ość o losach oddziału, gdz ie  n a  obojętność n iek tó ry ch  m ia ro ­
da jnych  osób się  sk a rż y ł .  T ra c im y  w nim jednego  z ow ych  c h a ­
rak te ró w ,  k tó re  d la  sp raw y  publicznej czas i zd row ie  p o św ię ca ją  
i z całym  zapałem  je j służą.

Cześć jego  pam ięc i!

H  o  z  n i  a  i t  o  ś  c  i.
Protokół z „dereliktem44. Czytamy w Czerniow. Gazecie 

P olskiej: „Wyborny przykład biurokratyzmu, jakim odznacza się nowa 
era skarbowa na Bukowinie, mamy do zapisania. W miejscowości gia- 
nicznej Lehuczeny-Bojan, strażnik skarbowy Antoni Hassel ujrzał po 
polu biegającą świnię. Ogromnie go to zaintrygowało, więc przybraw­
szy do pomocy dwóch nadstrażników, Józefa Effenbergera i Jana  Sta- 
snego, puścił się w pogoń za bezrogą, podejrzywając w niej emigranta 
z Rumunii. Po długiej bieganinie świnię ujęto i zaprowadzono na po­
sterunek straży jako aresztanta. Tutaj jawili się natychmiast: komi­
sarz straży skarbowej p. Józef Enzmann, oraz rewizor straży p. Emil 
Kirstiuk, aby protokolarnie spisać z aresztowaną tzw. „Thatbeschroi- 
bung“ . Na odnośnym druku spisano formalny protokół — ze świnią, 
którą trakt-wano jako „P ar te i“ i nazwano „Derelict'*. Na zapytania 
biedny ,,derelict“ zapewne nie odpowiadał, atoli w jego imieniu wy-
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pełniono p ro tok ó ł .  Przy końcu drukowanego wzoru znajduje się n a s tę ­
pujące p y tan ie :  „S tanow cze  oświadczenie partyi, ażali powyższy opis 
faktu uznaje  za zgodny z is totnym stanem rzeczy, względnie, czy ma 
jakikolw iek zarzu t do uczynienia ? “  Pod  tym pytaniem znajduje się 
klasyczna odpowiedź pa r ty i :  „Sporządzony ze mną opis faktu  uznaję 
za zgodny z p raw d ą ;  nie mam w nim nic zmienić, ani dodać. (Pod­
pisano) „D ere l ic t" .  T ak  więc w obecnej erze nawet świnie zeznają 
p rotokoły  i podpisują  się. A k t  powyższy, w myśl przepisów, odejdzie 
zapewne do władz sądowych, k tó re  zdziwią się niemało pomyślnością 
kom isarza  i towarzyszów. Dodać należy, że Świnia nie była zag ran i­
cznym uciekinierem, ale własnością miejscowego gospodarza P io t ra  
Pauczuka, który na dobitkę wytoczył przeciw skarbowym biurokra tom  
skargę o zwrot kosztów „p r ip asu " .

Mowil małp. W  swoim ezsie wiele hałasu  w całym świecie wy­
wołało wykrycie szalbierstwa A m erykanina  G arn e ra ,  który  pojechał do 
Afryki badać  język małp, a tymczasem napisał sobie całe dzieło o tym 
języku w czterech ścianach mieszkania, na  stacyi misyjnej nad  Ogoue. 
Wiadomość ta skłoniła jednego z dziennikarzy  do zapytania  o zdanie 
dr.  L a bo rde ’a, znanego biologa, p rofesora  na wydziale lekarsk im  p a ­
ryskiego uniw ersytetu , k tó ry  zajmował się kwestją porozumiewania się 
zwierząt w dwuletnich wykładach. P ro fe so r  L a b o rd e  przedewszystkiem 
prostuje samo postawienie kw esty i :  znaną  jes t  rzeczą, że język  zna­
kowy istnieje nie tylko u małp, ale u bardzo wielu zwierząt; John 
Lubbock zbadał go, n a  p rzy k ład ,  dość dokładnie u mrówek, chodzi 
tedy o zbadanie, czy małpy przeszły już  na wyższy stopień: mowy 
wyrazowej. Otóż co do tego, dr. L aborde  tw ierdzi,  iż małpy posługują 
się w rzeczywistości wszędzie jeszcze znakami, gestami, że warunki 
ich życiowe jeszcze nie wywołują potrzeby innego porozumiewania 
się między sobą, ale że nie jes t  niemożebnem przejście do tego s top­
nia, gdyż sama budowa gardła  nie stoi na  przeszkodzie, aby zamiast 
różnej in tonacji głosu, wystąpiły różne dźwięki.

K w es tya  je s t  o tyle ciekawa, że dr. L ab o rd e  próbował j ą  roz­
strzygnąć sztucznie, poddając małpy sztucznym warunkom życiowym. 
Miał bowiem w swem laboratorjum „m a k y k a11 Guou-Gnou, k tó ry  r o ­
zumiał mowę ludzką i gdy mówiono tylko o pomarańczach (nie poka­
zując ich), przynosił koszyczek, postawiony w k la tce ,  a  gdy mówiono 
o mleku, podstawił filiżankę. Dr. L ab o rd e  badał też młodą samiczkę 
szympansa, k tó rą  jak iś  przedsiębiorca pokazywał na bulwarach. Małpa 
była wychowana zupełnie jak  dziewczynka, spała  w łóżeczku dziecin- 
nem, ja d ła  wszystko to, co ludzie, obwożący ją .  Gdy przedsiębiorca 
pokazywał jej skręcony papieros, pytając, co się z nim robi, niosła 
mu go do us t  i t. d. M ałpa  zdechła, a dr. L aborde , desekując ją ,  
znalazł nadmierny rozwój mózgu. W  ogóle ogrom ną przeszkodą je s t  
to, że małpy, sprowadzone do Europy, żyją bardzo krótko, nie  mają 
dość czasu na n auk ę  mowy. Z jed ną  ze swoich wychowanie, Zizi, p ro ­
fesor osiągnął już wielkie rezultaty. W edług  niego, główną przeszkodą 
do mówienia u małp je s t  ich organizacya psychiczna wzrokowa, czyli 
ten fakt, iż myślą  one widzianemi obrazami ( jak  i pewien typ ludzi.
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tylko nie tak  Wyłącznie); to bowiem pozostawia ich uwagę obojętną 
na  wrażenia słuchowe. Dr. L ab o rd e  b ra ł  Zizi do zupełnie ciemnego 
pokoju, sadzał j ą  obok siebie i mówił do niej głośno i wyraźnie. Po 
pewnym czasie małpka, zamiast niekształtnych krzyków , zaczęła wy­
dawać dźwięki, zbliżające się do dziecinnego szeplenienia; wkrótce 
j ed n ak  śmierć położyła tam ę dalszym doświadczeniom. Uczony profe­
sor wyraża przekonanie ,  że należałoby oślepiać małpy, aby usunąć je 
zupełnie od wrażeń wzrokowych, a wtedy doświadczenia mogłyby się 
udać; przyznaje jednak ,  że nie miał na to  serca. Jeśli  k toś  się zd e ­
cyduje na tę operacyę to według dr. L a b o rd e ’a, będzie można przyj­
rzeć  się zagadkowemu dotychczas procesowi wytwarzania się mowy 
ludzkiej ze zwierzęcego języ k a  gestów.

Słoń i lwica. Przed paru  tygodniami około północy, rozegra ł się 
niezwykły d ram a t  w menażeryi D ay’a w Blackburnie w Anglii. D o ro ­
sła, szesnastoletnia  lwica, wydostawszy się z k la tk i ,  poszła  z a a ta k o ­
wać słonia, k tó ry  spał swobodnie w arenie .  Słoń obronił się z począt­
ku tym sposobem, iż porwał t rąbą  napastniczkę, uniósł do góry i r z u ­
cił z całej siły w drugi k ą t  areny. D rugi napad  powiódł się lwicy
0 tyle, iż zagłębiła zęby i szpony w brzuch słonia. Zbudzony rykiem 
innych zwierząt kornak ,  celnem strzałem z karab inku  położył lwicę 
na miejscu. P iękny  ten  okaz z Afryki kosztował ongi 4 .0 0 0  m arek .

W  tych dniach teź pogromca zwierząt w cyrku  R ed en b ach a  
w Avignonie, we F ran cy i  padł ofiarą wściekłości lwa. W  k la tce  u r z ą ­
dzono taniec wężowy, gdy jedn ak  e lektryczne światło nagle zgasło
1 lew chciał się rzucić na tancerkę, pogrom ca broniąc  jej,  zaczął bić 
p rę tem  żelaznym rozwścieczone zwierzę, co dało możność ar tystce  do 
opuszczenia pola  popisu. Gdy jednak  zdążono poskrom ić króla  pusty­
ni, wyrwano mu ze szponów już  tylko resz tk i  krwawe pogromcy.

3Do sprzedania. |
Kury: 1 kogut i 2 lub 3 kury szamowe Paduany po 3 zł. z i  sztukę, bardzo & 
ładne, zaczynają się nieść. — Jaja rozpłodowe od złotych Scbrig t-Banta-  ^  
mów, białych Creve-Coeur i ciemnych Brahmaputra  po 20 et. za sztukę. 9  
Gołębie: 1) gołębie pocztowe 2—3 zł., 2) rysie polskie 3 —4 zł., 3) siwk p  
warszawskie 4 —6 zł., 4) ganzle galicyjskie 3 —6 zł., 5) białoogony czer |  
wone, żółte i czarne, 6) mewki niemieckie 3 —5 zł,, mewki azyatyckie tj W 
satinepy i blondinety 6 - 1 2  zł., 9) garłacze berneńskie siwe 6 zł., 9) kapu­
cyny angielskie białe i różnokolorowe mnichy ió—14 zł., 10) pawiaki a n ­

gielskie, białe, kolorowe i kolorowe z białemi ogonami 6 —12 zł.
Ceny podane rozumie się za parę. Oprócz tego mam wiele innych 

gołębi pojedynczo i w parach do 100 sztuk do zbyc.a. Przy zapytaniach 
proszę załączyć markę na odpowiedź.

K. Dobrowolski
J a r o s ł a w .

Z D rukarn i  Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego.


